
Nr. 50 Wąbrzeźno 11 grudn a 1926 r. Rok 3

EwangeljaJIHGFEDCBA

św. Jana rozdz. I., wiersz 19-28.

Posiali żydowie z Jeruzalem kaplany i lewity 
do Jana, aby go spytali: Ktoś ty jest? I wyznał, 
a nie zaprzal. żem ja nie jest Chrystus. I spytali 
go: Cóż tedy? Jesteś ty Eliasz? i rzeki im: nie 
jestem. Jesteś ty prorok? I odpowiedział nie. 
Rzekli mu tedy: Ktoś jest, żebyśmy dali odpo
wiedź tym. którzy nas posiali? Co powiadasz sam  
o sobie? Odrzekl: Jam glos wołającego na puszczy. 
Prostujcie drogę Pańską, jako powiedział Izajasz 
prorok. A którzy byli posłani, byli z Faryzeuszów 
i pytali go, a mówili mu : Czemuż tedy chrzcisz, 
jeśli żeś ty nie jest Chrystus, ani Eliasz, ani prorok? 
Odpowiedział im Jan, mówiąc : Jać chrzczę wodą, 
ale w pośrodku was stanął którego wy nie znacie. 
Ten jest, który za mną przyjdzie, który przede- 
mną stal się: któregom ja nie godzien,żebym roz
wiązał rzemyk u trzewika jego. To się działo 
w Betanii za Jordanem, kędy Jan chrzcił.

Nauka z ewangelji.
Czemu żydzi posłali do Jana z zapytaniem, 

kim jest?

zdawał im się bowiem z powodu surowego 
życia i ognistych kazań tak nadzwyczajnym czło
wiekiem, iż uważali w nim powszechnie wówczas 

oczekiwanego Mesyasza.

Czemu żydzi pytali Jana, czy jest Eliaszem lub 

prorokiem.

Malachiasz prorok (4, 5, 6) zapowiedział był, 
że przed przybyciem Pana przyjdzie Eliasz, a Moj

żesz (V. Mojż. 18, 15) obiecał był ludowi Izrael
skiemu innego podobnego proroka. Sko
ro Jan oświadczył, że nie jest Mesyaszem, wysła
ni chcieli się dowiedzieć czy jest owym obieca
nym Eliaszem lub prorokiem.

Czemu Jan sobie nadaje nazwę wołającego na 

puszczy.

Z pokory bowiem pragnie w sobie tylko wi" 
dzieć narzędzie Zbawiciela i pragnie opuszczonemu 
i pozbawionemu nadziei narodowi żydowskiemu  

zwiastować pociechę. • która na niego przyjdzie 
w osobie Zbawiciela, przyczem napt minajch, aby 
wydali owoce godne pokuty.

Jakie owoce wykazuje szczera;pokuta?___

Pokuta jest wtedy obfitą w owoce, jeśli ktoś 
po nawróceniu z równą kwapliwością służy Bogu 
i sprawiedliwości, jak dawniej służył diabłu i grze
chowi, i jeśli tak serdecznie miłuje Boga, jak da 
wniej miłował pożądliwości ciała i światowe ucie
chy, jeśli „wydaje członki swoje na służbę spra
wiedliwości, jak je daw  niej dawał na s użbę nicczy- 
strości i nieprawości- (Rzym 6, 19). czyli innemi 
słowy: jeśli usta, które w przód kalały się nie- 
czystemi Słowy, jeśli uszy, które w przód słuchały 
(bmowy, jeśli oczy, które wprzód wytężały się 
na rzeczy próżne i skalane, teraz znajdują upodo
banie w patrzeniu, słuchaniu i mówieniu rzeczy Bo
gu miłych; jeśli ciało, które dawniej było oddane 
obżarstwu i opilstwa, teraz się od tych naddżyć 
wstrzymuje; jeśli ręce cddadzą rzeczy skradzione; 
słowem jeśli zewleczemy daw  nego, grzesznego  czło
wieka, a przywdziejemy nowego, który wedle Bo
ga jest sprawiedliwym i świątobliwym. (Efez. 4, 
22— 24/.

Czem był chrzest Jana i jakie były jego skutki?

Chrzest Jana był tylko chrztem pokuty (Luk. 
3. 3); stąd też nie udzielał, jak chrzest później przez 
Chrystusa ustanowiony, odpuszczenia grzechów. 
Przeznaczeniem jego i kazań Janowych było tylko 
zachęcenie do pokuty i wyznania grzechów.

Znaczenie imion nrlasnych niepolsfócL
Adam — człowiek z ziemi.
Abraham — ojciec tłumu.
Anastazy — zmartwychwstały.
Anastazy — nieśmiertelny.
Antoni — nieoceniony. 
Augustyn — dostojny. 
Aleksy — pomocnik. 
Attainder — < broń  ca mężów. 
Alfons — szczęśliwy.
Alojzy — pogromca.

Ambroży — nieśmiertelny.
Albin — białawy.
Anatol — ze Wschodu.
Andrzej — walecmy.
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A nzelm —  obrona B oża.
A olinary — słoneczny.
A p lonjusz —  słońcu pośw ięcony.
B rnabasz —  syn pociechy.
B artłom iej —  syn bitny.
B enedykt —  błogosław iony.
B ernard — bohaterski.
B azyli —  królew ski.
B łażej —  ożyw iający.
B onaw entura —  o dobrej przyszłości.
B onifacy —  'brcńca.
B runo —  brunatny.
C alestyn —  niebieski.
C yprjan —  z w yspy C ypru.
C yryl —  św ietny.
D am azy —  zw ycięski.
D im ian —  zw ycięski.
D ezydery —  pożądający.
1) m iinik —  Pański.
Elrnund —  obrońca m ienia.
E  Iw ard —  stróż m ienia.
Elj^H Z —  czciciel B oga.
Em il —  podobający się.
Erazm —  m iły-
Eugeniusz —  dobrze urodzony .
Eistąćhy —  urodzajny.
Fabjau —  groehow aty.
Felicjan —  szczęśliw y.
Feliks —  szczęśliw y.
Ferdynand —  dzielny w w ojsku.
Filip — m iłośnik koni.
Fiorjin —  kw iecisty .
Franciszek —  w olny.
G erard —  stróż broni.
G rzegorz —  czujny.
11 nryk —  psu dom u.
H ijacynt (Jacek) —  klejnot, drogi kam ień. 
H ieronim  —  św ięty, ze św iątyni.
H ilary —  w esoły.
H ipolit —  uw alniający z w ięzów konie.
Iłnon.t —  uczczony.
H ubert —  o jasnej duszy.
H ugo —  dostojny.
Idzi —  znakom ity.
Iguaoy —  ognisty.
Inoeenty —  niew inny.
Ireneusz —  spokojny.
Inydor —  dar księżyca.

(D okończeni® nastąpi.) 
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M. Konopnicka.

K u chacie.
C o m i nada, co pom oże, 

C udzk ziem ia, cudze m orze, 
K iedy m oja dusza cala  
Fam przyrosła, tam została, 
G dzie m ój próg stary próg!

C o m i nada piękno cudze, 
G dy w niem tęsknię, gdy w niem nudzę, 

K iedy serce m oje płacze, 
1 ku chacie sw ej kołacze, 
Z tych dalekich dróg!

O bejdź lądy, opłyń w ody, 
N ie odtęsknisz sw ej zagrody,  

N ie w ydum asz zadum ania,  
C o ci stary dom przesłania, 

Stary pszczelny ul...

O czy tylko patrzą tw oje  
W  cudze niebo, w cudze zdroje, 
A le dusza ci z w yrajów ,  
D rży do łąk tych, do tych gajów , 

D o zroszonych pól...

W  m arm urow ych chodzisz grodach, 
U tęskniony po tych w odach, 
Po tych w odach co tam cieką  
Strugą m okrą i daleką,  
H et, przez łężny szlak...

W śród palm w iania słyszysz bicie  

Skow ronkow ych piórek w życie, 

I uciekasz w cztery ściany, 
Śpiew ać dum ać na przem iany, 

C o tam , gdzie i jak..._________ _ _____________
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ROZMAITOŚCI

Las na dnie morza
Przypuszczenie, że B ałtyk stanow ił jeszcze 

przad dilku tysiącam i lat m orza w ew nętrzne  
Szw ecja bow iem południow a połączona była  
lądem  z N iem cam i pólnocnem i, potw ierdziło się  
zupełnie w skutek badań, dokonanych  przez uczo 
nego szw edzkiego, dr. O r  w ara Isbsrga z K al
m ara.

Przypadkow o dow iedziaw szy się od ryba 
ków prow incji Stanę, w Szw ecji południo 
w ej, że sieci ich, ciągnione po dni« m orza na  
głębokości 26 do 27 m etrów , często zaczepiają  
tam o puie drzew ne, dr. Isbarg przedsięw ziął 
lat ?, ubw giego badania dna m orskiego w m iejscu  
w s^az^ur.m i odkryft ża w odległości około 12  
kibm etrów od w ybrzeża znajduje się praw dzi
w y, zw alony las si-suow y, a z w ydobytych pni 
okazało się, ż» niektóre sięgały 130 lat w ieku.

W obec tego nie ulega w ątpliw ości, że w sto 
sunkow o niedaw nym okresie geologicznym , bo  
m niejw ięcej przed 9000 lat, Szw ecja południow a 
D ^njł i N iem cy połączone były lądem  odcina
jąca  tu zupełnie B ałtyk od m orza Północnego  
i że w iele okazów św iata zw ierzęcego i roślin*  
nego półw yspu Skandynaw skiego zaw ędrow ało  
tam z Europy środkow ej.

Trzochsetlacie katedry Św. Piotra.
W  dniu 18-ym listopada rb. upłynęło 300  

iat od chw ili, kiedy papież U rban V III dokonał 
pośw ięcenia najw spanialszego kościoła —  K ate
dry Św . Piotra. B udow a tego gm achu trw ała  
120 lit, zaczęta w  1506 -ym  roku  na  m iejscu daw 
nej busyliki K onstantyna. Inicjatorem jej byl 
papież ^Juljusz II, który polecił sporządzenie  
planów sw ojem u nadw ornem u budow niczem u  
słynnem u B ram ante. D okończył tw orzenie pla
nów w ielki m istrz M ichał-A nioł B uonarotti, pra
cując na rozkaz sw ego protektora papieża 
Leona X M edyceusza, w przeciągu 16 tu lat nad 
w znoszeniem t»go kolosalnego przybytku koś
cielnego. M iterjalu budow lanego dostarczyły  
w głów nej m ierze św iątynie pogańskie i pałaCe 
rzym skie, które burzono w tym celu.

Zagrożona Niagara.
W spaniały  cud  przyrody, ściągający  corocznie  

nad w ielkie jezioro am erykańskie do pól m iljo. 
na turystów , jest pow ażnie zagrożony. O to w 

(C iąg dalszy na 4-tej stronie.)
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Melel na Lesznie. (9
Powieść

przez

25) Walarego Przyborowskiego.

(Ciąg dalszy.)
— A więc dobrze... przedewszystkiem jednak 

chcialbym  wiedzieć, co mówisz o moich dowodach, 
które ci przed chwilą przedstawiłem? czy przyzna- 
jesz się do zbrodni?

— Do niczego się nie przyznaję. Co zaś są
dzę o twoich dowodach, później ci powiem. Teraz 
przedstaw mi twój układ.

— Jest on bardzo prosty. Oddasz mnie jaco 
jedynemu i prawnemu spadkobiercy cały majątek 
po ciotce mej Marii Czaplic.

— Tyiko tyle?...
— Tylko. Muszę cię jednak uprzedzić, że nie 

chcę zbyt wiele od ciebie wymigać. Dwudziesto- * 
pięcioletni procent ci daruję, żądam tylko, byś mi 
wrócił to, coś wziął za sprzedany dom przy ulicy 
Lesznie i to coś odziedziczył w gotówce po ciotce.

— A ileż to według ciebie ogółem wynosi?
Doktor chwilę liczył na pamięć poczem rzeki:
— Nie wiele, 471,635 złotych groszy dziesięć. 

Uważaj, że od kapitału ciotki, wynoszącego 200.000 
złotych, odtrącam te 84,634 zip, które zapłaciła 
za dom.

— Uważam, jesteś bardzo wspaniałomyślny. 
Cóż dalej?

— Nic... gdy mi wrócisz pieniądze, nie będę 
miał do ciebie żadnej pretensji.

— Więc to wszystko, co miałeś mi do powie
dzenia?

— Wszystko.
— No to posłuchajże mnie teraz*
— Słucham.
— Cala twoja historja o śmierci Marji Cza

plic, świadczy tylko o bujnej twej wyobraźni ro
mantycznej. U  ważam nawet, młodzieńcze, że mógł
byś z lepszem powodzeniem niż doktorstwo, upra
wiać dział belletrystyki kryminalnej. Czy sądzisz 
żeby uwierzono twej bajce?

— Naturalnie, żeby mi uwierzono. Wszak 
złożyłbym dowody.

— Co za dowody?... list nic nie mówiący*  
rachunek rejenta, bransoletkę... przecież to nie są 
dowody zbrodni? Czemźe wreszcie przekonasz  
sędziów, że jesteś siostrzeńcem Marji Czaplic?

— Nic łatwiejszego. Udowodnię to metryka
mi. Nie postarałem się o nie dotąd, bo nie mia
łem czasu, dla ciebie zresztą wcale to nie jest po 
trzebne, bo wiesz dobrze, iż^Marya była moją 
ciotką.

— Przypuśćmy, że tak jest... zresztą jest to 
kwestja drugorzędna. Co zaś do mnie, to tylko  
jedna rzecz mogłaby mnie kompromitować, to jest 
moja bytność przeszłej nocy we dworku na Lesz
nie. Ale najprzód twoim gołosłownym twierdze
niom nikt nie ma powodu wierzyć, gdy ja, czło
wiek znany, poważny i zamożny im zaprzeczę. 
Potem w twoim własnym interesie leży, nie mó
wić o tern.

— Mylisz się, jak trzeba będzie powiedzieć 
o tern, to powiem. Może nie postąpiłem jak nale
ży, ale przestępstwa nie popełniłem. Mogę więc 
śmiało przyznać się do mej bytności nocnej we 
dworku, zwłaszcza, że ona przyczyniła się głównie 
do wykrycia zbrodni.

— I to jest twoje stale postanowienie?
— Tak.

Heligłas umilkł. W jego dużych, palących 
oczach błysnął znowu ponury blask gniewu strasz
liwego, a ręka konwulsyjnie ściskała kolbę rewol
weru, wreszcie rzeki:

— T  wój projekt układu byłby bardzo pięknym, 
gdyby miał podstawę rzeczywistą, bez tego jednak 
nie może on mieć żadnego znaczenia. Łatwo to 
powiedzieć: daj waćpan czterysta tysięcy złotych, 
trzeba najprzód wiedzieć, czy ten waćpan ma 
istotnie tyle pieniędzy.

Rzekłszy to, ruchem zręcznym i szybkim  wstał, 
pchnął nogą fotel i począł chodzić cicho jak kot 
po pokoju, z rękami w tyl zalożonemi, w których 
trzymał zawsze rewolwer.

— Wiesz młodzieńcze — zawołał — że ja mia
łem lepsze wyobrażenie o twej głowie. Widzę, 
że ty mózgu wcale nie masz, tylko sieczkę. Ja
kem Ryszard Lwie-serce Heligłas!... Jakto? przy
puśćmy, że ja istotnie tę twoją ciotkę Marję Czaplić, 
która mówiąc w nawiasie, była śliczną i rozumną 
kobietą, zamordowałem. Dlaczegóż to uczyniłem?  
dlaczego kobietę piękną, młodą, która mi się od
dala, pozbawiłem życia? dlaczego pozbawiłem się 
spokoju i jak Makbet zabiłem sen, niewinny sen, 
sen co rozwija węzeł trosk ciężki eh, sen, ową śmierć 
każdego dnia życia, balsa n na rany, kąpiel umy
wającą wszystkie znoje, najprzyjemniejszy  pokarm  
w biesiadzie życia?

Heligłas mówił to, chodząc nieustannie tam  
i z powrotem, przegrodzony od swego gościa sto
łem, na którym leżały jeszcze szczątki uczty, 
a świece w kandelabrach dopalając się, za każdym  
ruchem przechodzącego zginały w tęż stronę pło
mienie, podobne do Furyj, ścigających Oresta. 
Wpadł znowu w swą widomówność, dopomagał so
bie Szekspirem, słowa płynęły mu z ust jikootok 
wezbrany. Głowę miał spuszczoną, zdawał się 
rozmyślać głęboko i rozprawiał raczej ze sobą, 
ze swem sumieniem, niż z doktorem.

— Dlaczegóż więc to wszystko uczyniłem?.. 
Dlatego, żeby mieć majątek, żeby moje życie peł
ne nędzy, przymusowej wstrzemięźliwości, pry- 
wacji wszelkiego rodzaju, życie niepewne swego 
jutra, zrobić spokojnem, obfitem, szanownem, zdob- 
nem we wszystkie przyjemności cywilizacji, we 
wszystkie jej rozkosze, które ja, dusza artystycz
na, na wskroś odczuwałem i które mi były po
trzebne i konieczne.

Zatrzymał się na chwilę przy oknie, podniós 
ciężką storę i wyjrzał na niebo, na kcórem już 
blade blaski budzącego się dnia było widać. Od
wrócony był tyłem da d akt ora i temu nagle przy
szła myśl rzucić się na Heiiglasa, Żelaznem! swe- 
mi rękami udusić go.odebrać mu rewolwer i wym* 
knąć się z tej matni, w którą popadł, z tego po
koju, w którym dusić się począł z braku powietrza. 
Ale nie było czasu na to. Heligłas nagle odwrócił 
się i obrzuciwszy podejrzliwym wzrokiem doktora 
rozpoczął znowu swą wędrówkę od ściany do 
ściany.
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—  I nakoniec, kiedym  tego  w szystk iego doko 

nał, kiedy jestem  człow iek iem  zam ożnym , spoko j

nym , szanow anym , kiedy um iejętn ie i z ta len tem  

nieprzeczonym , używ am darów B ożych .. nag le  

ajaw ia się przedem ną zuchw alec jak iś i pow iada: 

oddaj m i to !
S tanął przed doktorem , w patrzy ł się w  niego  

sw ym  w zrok iem  palącym  i rzeki :

—  C zyż nie tak  ?

—  Z apew ne, że tak .

—  A w ięc, o! ., m łodzieńcze,, racz zw ażyć tą  

odrob iną rozum u prak tycznego , jak i ci natu ra dala , 

czy jest w  ogólności m ożliw ą do w ykonan ia tw oja  

propozycja? bym  ja oddal m ajątek tak ciężko za 

pracow any , tak krw aw o zdobyty przed  próżną  gro 

źbą i m ogąc cieb ie , jak nędznego  robaka, który m i 

stanął na drodze zetrzeć. O !... życie  ludzk ie, m ar

na to rzecz i jeżeli zab ijam  robaka ze spoko jem , 

z tak im że spoke  jem zab ijam i człow ieka. W obec  

natu ry , w obec praw odw iecznych przyrodzen ia,  

jakaż jest różn ica m iędzy tw ojem życiem , a ży 

ciem  najnędzn iejszego  robaczka  ?.., żadnej, praw ie?..,

—  W szystko to praw da, co pan  m ów isz... ale  

w racam y znów  do tego sam ego punktu , z które-  

geśm y w yszli. Juźem , zdaje się, w ytłum aczy ł 

panu , że m ożesz m nie zab ić, ale że to ci się na  

nic nie przyda. O ddając m i m ajątek , który jest 

m oją niezaprzeczona w  łasnością i do którego  m am  

jedyne praw o, ocalasz pan  w olność i życie; w ra 

zie zaś przeciw nym , tak sam o m ajątek tracisz , 

ale tracisz zarazem  w olność i życie. S zanse  w ięc  

nierów ne i sadzę, że tw ój zm ysł prak tyczny , któ 

rym  się tak chw alisz , an i na chw ilę nie pow inien  

pozw olić ci na w ahanie się ...

—  Ja się nie w aham , ja zdecydow any  jestem -

—  N a co?
—  Z araz ci pow iem R ozbierzm y w szystk ie  

szanse za, i przeciw tw ej propozycji. P ow iadasz  

m i, czy tak , czy ow ak , m ajątek tracę , ale ocalam  

w olność i życie . N iech piek ło poch łon ie taką w ol

ność i tak ie życie!... w śród nędzy i tresk i o zaw '- 

sze straszne ju tro . N ie!... nie chcę... a przy tem , 

co za pew ność, że będę w olny i że ty , niecny  

zdrajco , pew nego pięknego poranku nie uderzysz  

w e m nie tak sam o z nieracka, jakeś dziś uderzy ł. 

N ie przeryw aj m i, niech skończę!... T a strona  

obrazu , jednem  słow em jest czarną, a nadew szyst-  

ko głup ią . O bierzm y inną.

Z abijam  cię, m szczę, usuw am  z drog i jak gad  

zjadliw y , który m ię chce ukąsić śm ierte ln ie . C óż  

się w tedy dzieje? N ic... m am  zaw sze przed sobą  

najm niej dw adzieścia cztery godzin czasu . T o są  

bajk i dobre dla starych pan ien lub dzieci, o  

tern , że cię tam ktoś będzie szukał, bo z nik iem  

nie jesteś w blisk ich stosunkach i niko 

m u nic na tob ie nie zależy . Z resztą m o 

głeś się gdzieś zaw ieruszyć, m ogłeś pole

cieć za pierw szem i lepszem i czarnem i lub nieb ie-  

sk iem i oczam i. M łody przecież jesteś. M ów isz  

m i, że cię w idziano  tu w chodzącego . B ardzo pięk 

nie . T en dom  m a dw ie bram y, dw a w yjścia , m o 

głeś w ięc w ysunąć się drugą bram ą. T u m ieszka  

m nóstw o osób , są sk lepy w arsztaty , tysiące osób  

dzienn ie się przew ija . M ogłeś dziesięć razy w yjść  

i nik t by cię nie zauw aży ł Jestem w ięc co do  

natychm iastow ych poszuk iw ań spoko jny i nie  dw a

dzieścia cztery g» dżin, ale tydzień , a m oże i m ie

siąc czasu m ogę spać spoko jn ie .

(C iąg  dalszy na 4-te j stron ie .) 

podłożu skałnem  części kanady jsk iej w odospadu  

najw span ialszej i tw orzącej t. zw . P odkow ę, u-  

tw orzy ła się w ciągu la t ostatn ich szczelana 9 

która rozszerzając się ćoraz bardziej przez tar

cie w padającej tam  m asy w odnej utw orzy ła ro 

dzaj le jka , poch łan iającego ty le w ody, że uby 

tek je j na w ybrzeżach staj się w idoczny , a w ięc  

i w odospad zw ęża się stopniow o. K om isja inży 

nierów am erykańsk ich i kanady jsk ich , w yzna 

czona do zbadan ia niebezpieczeństw a, grożącego  

w odospadow i, proponuje albo zbudow anie tam y  

podw odnej, albo też utw orzen ie sztucznej w y 

spy na rzece N iagarze, pow yżej w odospadu , aby  

prąd w ody opływ ał szczelinę.

Krwiożerczy król pustyni.

U lubiony teatrzyk w B udapeszcie , „R oyal 

O rfeum “ był terenem w ypadku praw dziw ie nie 

zw yczajnego i przerażającego . W  czasie tresu 

ry odgryw ającej się w ; Ł lH ce Iw s, asysten tka  

pogrom cy , pew na m łoda F rancuzka, zem dlała  

nag le . Jeden z trzech lw ów  rzucił się na  dziew 

czynę, której groziła śm ierć straszna  w  pazurach  

dzik iego zw ierza.

T ylko  dzięk i odw adze  i przy tom ności pogrom 

cy , zdo łała artystka uw oln ić się i ujść z klatk i. 

S zczegó ln iejsza rzecz, że publiczność w ypadku  

tego w eale nie zauw aży ła . S cena ta rozegrała  

się błyskaw iczn ie szybko , a w idzow ie sądzili, że  

ep izod ten należy także do „num eru /

P ogrom ca lw ów , kpt. M arc, w ystępu je ze 

sw em i lw am i w skeczu , którym objęte są rów 

nież produkcje w  lw iej klatce-

W łaściw em i bch& teram i jednoak tów ki są  trzy  

w span iałe  lw y , z którenn  kap itan  produku je  się  już  

od  trzech  la t po  w szystkich  okolicach E uropy . B ud-  

aioeszteańska  polic ja zabron iła zrazu przedstaw ie

nia z lw am i, ale po grun tow nem  zbadan iu klat

ki i w szelk ich zabezp ieczeń , zgodziła  się na zn ie 

sien ie zakazu .

P ierw sza część skeczu p . t. „L w y stróżam i*  

sk( uczy ła się spoko jn ie i pcm sślm e.

A systen tka pogrom cy , p . Jvcna d ’A ac, gra"  

jąca g łow ną ro lę w skeczu , w chodząc do klatki ’ 

upad ła tuż przed łapem i jednego z lw ów w  cię , 

żk iej niem ocy czy om dlen iu. L ew  zaczął ryczę”  

i w  te j chw ili rzud ł się na dziew czynę. W  teJ  

chw ili z szybkością błyskaw icy obrócił się kpt. 

M arc, który był zajęty dw cua innem i lw am i i 

blinem  pchn ięciem  sta !ov»j ręko jeści bata odge- 

nil zw ierzę, które ryczą* zn< vu przeraźliw ie , 

odskoczy ło od dziev< zyny . T eraz dzielny po 

grom ca w yniósł szybko asysten tkę z klatk i. 

W szystk ie trzy lw y śledziły rozgryw ającą się  

scenę i gotow e były do  skoku . A systen tka oca

la ła jedyn ie dzięk i szybkości działan ia sw ego  

szefa . K apitan w szed ł potem do klatk i i pro 

dukow ał się sw oją siła i odw agą.

Doświadczona Kasia.

P ani gniew a się o coś na służącą!

—  A ch, jak to trudno  o dobrą służącą!

—  Z pew nością —  potaku je K asia —  niech- 

no pan i spróbu je w ynająć się za sługę, a  z pew 

nością po  dw óch  dniach  zostan ie  pan i bez m iejsca-


